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Cowarzysze, robotnicy, wyborcy! 


ięlajcie 0 al 


jilacji 


pykorczej. 


W przyszłym tygodniu wyłożone będą spisy uprawnio- 
nych do glosowania. Kontrolujcie, czy jesteście wpisani! 


Sprawa uwięzionych posłów. 


WARSZAWA, 19 września (tel. wł.). 
Sędzia Demant oświadczył rodzinie je- 
dnego z uwięzionych b. posłów, która 
zwróciła się do niego w sprawie dostar- 
czenia więźniom mydła i szczotek do zę- 
bów, że nie może pobrać żadnej decy- 
zji, ponieważ nie otrzymał dotychczas żad- 
nych aktów, ani też nie otrzymał dele- 
gacji Sądu Najwyższego, niezbędnej do 
prowadzenia Śledztwa na terenie całego 
państwa. 


Według zebranych przez nas danych, 
p. sędzia Demant należał istotnie do P. 
P. S. i wstąpił do niej dopiero po re- 
wolucji marcowej 1017 r. Zapisał się do 
jednej z sekcyj P. S. nad Wołgą. 


Rodzinom uwięzionych nie udało się 
dotychczas dostarczyć aresztowanym ani 
poduszek, ani środków żywności, ani le- 
karstw — wogóle żadnych przesyłek. 


W poszukiwaniu aktów karnych b. posłów. 


WARSZAWA, 19 września (tel. wł.). 
P. min. sprawiedliwości Car rozesłał do 
wszystkich urzędów prokuratorskich okól- 
nik, polecający przedłożenie mu w okre- 


WYCIĄG Z PROTOKUŁU WSPOLNEGO 
z dnja 16 września 1930 roku. 

Sąd okręgowy Wydział VI karny we Lwowie 
w sprawie konfiskaty Nr. 10 czasopisina p. t 
„Dziennik Ludowy” z daty Lwów ania 1t-ga 
września 1930 r. do Sygn: VI. |. Pr. 179-30 na 
posiedzeniu njejawnem w dniu 16 września 1930 
roku po wysłuchaniu zdania Prokuratora Sądu 
okręgowego we Lwowie i 

POSTANAWIA: 
uznać za tusprawiedliwjoną dokonaną dnia '13 
września 1930 roku przez Prokuratora Sądu o- 
kręgowego we Lwowie konfiskatę czasopisma pt. 

„Dziepnik Ludowy” Nr. 240 z daty Lwów dnia 
Tt września 1930 r. zawierającego: 1) w arly- 
kule pt. „Apel socjalistów niemieckich z po- 
wodu wydarzeń w Polsce" w ustępie od słow 
„Chodzj tu” do słów „europejskiemu, 2) w ar< 
fanie" w całości wraz z tytułem — znamiona 
tykule pt. zaczynającym się od słów „wyto- 
występku z % 308 u. k. a nadlo ad ustęp 2) 
występku! z 8 24 ust. z 17 grudnia 1862 Nr. 6 
Dzpp. z t. 1863, zarządzić zniszczenie Całego 
nakładu jį wydać w myśl § 493 uk. zakaz dal- 
szego rozpowszechniania tego pisma drukowego. 


ślonym terminie wszelkich danych, na 
podstawie których możnaby było b. po- 
słom stronnictw opozycyjnych wytoczyć 
postępowanie karne. 


Zarazem wydaje się odpowiedzialnemu reda- 
ktorowj tego czasopisma nakaz, by orzećzenie 
niniejsze umjeścił bezpłatnie w najbliższym nu- 
merze j to na pierwszej stronie. Niewykonanto 
tego nakazu pociąga za sobą następstwa przewi- 
dziane w 8 21 ust. druk. z 17 grudnia 1862 v. 
Dzpp. Nr. 6 ex e tj, zasądzenie za przekro- 


czenie na grzywnę do 100 zł. « 
UZASADNIENIE: 
Ogłoszenie drukjem wymienionych wyżej u- 


slępów ma a celu rozszerzanie fałszywych wic- 
świ, publiczne bezpieczeństwo niepokojących, bez 
dostatecznych podstaw do uważania ich za pra- 
wdzjwe, nadto ad 2) odnośny artykuł jest prze- 
drukiem  skonfiskowanego 1 zakazem dalszego 
rozszerzania obłożonego artykułu czasopisma . Bo 


powiada znamionom wystęj ku z $ 308 uk. oraz 
R z 15 września 1930 Pn NE 272 co ad~ 
m$ 21 ust. z 17 grudnia 1862 Nr. 6 Dzpp. Z T. 


1863. W edług S$ 487, 4169, 193 pk. oraz $$ 56 
J6 i 37 ust pras. jest zatem powyższe posla- 
nowielnie uzasadnione. 
Na oryginale właściwe podpjsy. Za zgodność: 
(Podpis nieczytelny) glarszy sekretarz. l 
` == 


utanowisko Sejmików samorządowych 
wobec aresztowania b. posłów. 


Prasa warszawska donosi, że Sejmik 
w Tomaszowie uchwalił jednogłośnie pro- 
test przeciwko aresztowaniu posłów, w 
szczególności protestuje przeciwko pobi- 
ciu b. posła Dąbskiego i aresztowaniu 
Witosa, jako byłego premjera odznaczo- 
nego najwyższem orderem Państwa. 


Adwokzsi Warszawscy prze- 
giw aresztowariem- 


WARSZAWA, 19 września (tel. wł.). 
We czwartek w Warszawie odbyło się 
posiedzenie Oddziału warszawskiego 
Związku Adwokatów Polskich. 

Jedynym punktem porządku dzienne- 
go była sprawa ustosunkowania się od- 
działu Związku Adwokatów do uchwały 
Rady Okręgowej i Naczelnej Rady Adwo- 
kackiej. 

Po dwugodzinnej dyskusji przyjęto u- 
chwałę, w której warszawski Oddział Zw. 
Adwokatów całkowicie solidaryzuje się z 
uchwałą warszawskiej i Naczelnej Rady 
Adwokackiej w sprawie aresztowania 4 
członków lzby Adwokackiej. 

Uchwała protestuje przeciwko tym a- 
resztowaniom. 


Rewizje w Wełeminie. 


WARSZAWA, 10 września (tel. wł.). 
Wczoraj przeprowadziła policja z polece- 
nia starosty warszawskiego masowe rc- 
wizje w lokalu partyjnym oraz wśród 
członków P. P. S. w Wołominie pod 
Warszawą i we wsi Chrzanów. 

=(= i 
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Mamy szczęście w nieszczęściu. Pismo 
nasze i wczoraj także, poraz piąty w tym 
tygodniu, uległo kontiskacie. Konfiskaty 
są dla wydawnictwa naszego klęską. To 
nie ulega wątpliwości. A dla czytelnika 
wielką niewygodą i przykrością. W tej 
sytuacji za szczęśliwy zbieg okoliczności 
możemy uważać zamieszczenie przez sa- 
nacyjne stuzespołowe „Słowo Polskie, 
„Gaz. Por“ i „Chwilę“, paru wiadomo- 
Ści, które w skróceniu powtarzamy. 

I tak przed paru dniami ołówek cen- 
zorski skreślił nam artykuł powtórzony 
za „Robotnikiem', p. t. „Pieniędzy, pie- 
niędzy, pieniędzy“. P. Hołówko, ongi so- 
cjalista, napada z powodu tego artykułu 
na „Robotnika“. Napaść tę „Słowo“ z lu- 
bością powtarza. Ale przy tej sposobności 
wyjaśnia, jaka była treść uwag „Robotni- 
ka“. Ten właśnie ustęp za „Słowem po- 
wtarzamy: j 

„W notatce tej ;,Robotnik'* twierdzi, 
że „w latach 1923 i 1924, gdy Jozef Pił- 
sudski bezczynnie mieszkał w Sulejówku, 
odsunięty od wpływu na sprawy pań- 
stwowe i, jak głoszono wówczas, oddając 
swe pobory marszałkowskie na cele pu- 
bliczne, musiał z czegoś żyć. Żył z pienię- 
dzy robotników, w latach tych bowiem 
polscy robotnicy w Stanach Zjednoczo- 
nych, zorganizowani w PPS, zbierali mię- 
dzy sobą i posyłali co miesiąc do Sule- 
jówka 300 dolarów dla Józefa Piłsudskie- 
go. Piłsudski przyjmował te pieniądze, 
pochodzące z krwawicy ludu i nie słysza- 
uo w „Robotniku', żeby zrobił z nich 
inny, niż prywatny użytek”. 

Ażeby nas nikt nie pomówił o brak 
lojalności, powtórzymy jeszcze wyjaśnie- 
nia p. Hołówki. Owóż p. Hołówko pisze, 
„że w latach 1923, 1924 był dyrektorem 
firmy wydawniczej „Ignis“ i stwierdza, 
że marszałek Piłsudski żył wyłącznie z 
pieniędzy, jakie uzyskiwał za swoje wy- 
dawnictwa'. 

„ Dalej przyznaje p. Hołówko, co nastę- 
pues 

„Marszałek Piłsudski istotnie otrzy- 
mywał w tym okresie dużo pieniędzy od 
Półonji amerykańskiej do wyłącznej swej 
dyspozycji”. „Mam prawo twierdzić z ca- 
łą stanowczością — oświadcza p. Hołów- 
ko — że ani jeden cent nie był użyty 
przez marszałka na potrzeby własne i 
jego rodziny. Pieniądze wszystkie prze- 
znaczał na cele społeczne”. 

Stył i poszczególne epitety tego by- 
łego socjalisty (?!) pod adresem „Ro- 
botnika* są tego rodzaju, że muszą wy- 
wołać obrzydzenie. Jak to bajeczna karje- 
ra zmienia ludzi! 


1 


W. tym samym numerze „Słowo Pol- 
skie“ zamieszcza na pierwszej stronicy 
następujący telegram: 

„Warszawa, 18. września. Z Paryża 
donoszą: „Populaire“ (organ socjalistów 
francuskich) wydał wczoraj pod postacią 
odezwy manifest drugiej międzynarodów- 


ki, potępiający wypadki w Polsce. Mani- 
fest nie ogranicza się do surowej analizy 
sytuacji wewnętrznej w Polsce, lecz głosi 
także, że „nieograniczona potęga milita- 
ryzmu polskiego oznacza poważne niebez- 
pieczeństwo dla * pokoju Europy, dla 
mniejszości narodowych i dla stosunków 
Polski z państwami ościennemi”. 

W końcu odezwa drugiej międzynaro- 
dówki nawołuje do manifestowania prze- 
ciw Polsce“. 


Komentarza własnego celem uniknię- 
cia konfiskaty do tych wiadomości nie do- 
dajemy. Ale — jak mówi Niemiec „Die 
Gedanken sind zollfrei'* (Myśli są wolne 
od cła). Myśleć i wnioskować, byle tylko 
nie głośno, wolno. Tego nikt zakazać nie 
może. 


Wczorajszy numer „Dziennika“ został 
skonfiskowany w kilku miejscach, m. i. 
za pomieszczenie notatki (na pierwszej 
stronie) o akcji warszawskich aplikantów 
sądowych i adwokackich. Aby czytelni- 
ków poiniormować o treści tej notatki, po- 
wtarzamy ją za lwowską „Gazetą Por.*': 

„Warszawa, 18 września. Dzisiaj na 
rece przewodniczącego kolegjum obroń- 
ców p. dziekana Nowodworskiego została 
złożona uchwała zarządu stowarzyszenia 
aplikantów sądowych i adwokackich. Sto- 
warzyszenie aplikantów sądowych i ad- 
wokackich. W uchwale swej bierze w 
obronę uwięzionych aplikantów  adwo- 
kackich "pp. Dębskiego i Pragera. 

Aplikanci wyrażają przekonanie, że 
sama przynależność do korporacji adwo- 
kackiej stanowi dostateczną rękojmię bra- 
ku zamiaru uchylania się od sądu, stoso- 
wanie przeto wobec wspomnianych osób 
najostrzejszego środka zapobiegawczego, 
tj. aresztu, jest wysoce krzywdzące. — 
W końcu aplikanci zapewniają, że w nie- 
winność uwięzionych głęboko wierzą i 
zapewniają ich o koleżeńskiej życzliwości 
i z niecierpliwieniem oczekują ich uwol- 
nienia'*. 


Lwowska „Chwila“ zamieszcza nastę- 
pujące wiadomości z Warszawy o losie 
aresztowanych posłów: 

„Reguła codzienna w baszcie twier- 
dzy brzeskiej jest bardzo surowa. Więź- 
niowie przebywaja w celach pojedynczo. 
Głowy maja zupełnie ogolone, odebrano 
im szelki, pasy oraz wszelkie ostre na- 
rzędzia. Cele mają 3 metry długości, a 
2 metry szerokości. W każdej celi znaj» 
duje się żelazne łóżko z siennikiem, jedno 
krzesełko i mały stół przy którym można 
jeść, lecz nie można pracować. Więźnio- 
wie pozbawieni są wszelkiego kontaktu 
ze światem zewnętrznym. Żywność przy- 
noszą im do cel oficerowie. Składa się 
Ona z menu jakie przypada na dany dzień 
w kasynie podoficerskiem. Widocznie wła- 
dze więzienne obawiają się kontaktu 
więźniów ze strażą baszty pełnioną przez 


CH Z KAPUSTĄ. 


żołnierzy 9 pułku saperów. Jedną go- 
dzinę codziennie odbywają więźniowie 
przechadzkę, w czasie której nie wolno 
im ani rozmawiać, ani wogóle porozu- 
miewać się między sobą. Każdy więzień 
na tych spacerach strzeżony jest przez 
jednego strażnika, który niepozwala na- 
wet zbliżyć się do innych więźniów. — 
W baszcie nie wolno zupełnie palić, co 
jest niesłychanie przykre dla uwięzionych. 
Odmówiono im też możności palenia na 
spacerach. Zresztą nie byłoby to możliwe, 
bo na terenie twierdzy ani tytoniu ani 
papierosów nie można dostać. 

W baszcie roi się od różnego robac- 
twa, a gdy więźniowie prosili o dostar- 
czenie im flitu, odmówiono ich prośbie 
kategorycznie. 

Podobno baszta została zremontowa- 
na jeszcze przed 10 września. Stało się to 
na specjalny rozkaz władz wyższych. Re- 
mont przeprowadzono bardzo pośpiesznie 
i ukończono na parę dni przed przewie- 
zieniem byłych posłów. Mimo takich wa- 
runków życia aresztowani podobno czują 
się nieźle i ze spokojem oczekują decyzji 
sądowej, aczkolwiek władze prokurator- 
skie żadnem słowem nie zdradziły, kiedy 
rozprawa sądowa może nastąpić. 

A „Kurjer krakowski“ powtarza o- 
świadczenie prokuratora Michałowskiego 
zamieszczone w jednem z pism warszaw- 
skich o warunkach, w jakich przebywają 
uwięzieni w Brześciu Litewskim byli po- 
słowie. Według tego oświadczenia, 
czytamy — „więźniowie przebywają po 
dwóch w czysto urządzonych pokojach, 
których okna, niestety, jak zazwyczaj by- 
wa w więzieniach, nie są podobne do 
okien w mieszkaniach prywatnych pp. po- 
słów. Okna posiadają zwykłe koszyki. 

Pożywienie jednakowe jest dla wszyst-* 
kich więźniów. Trudno wymagać od za- 
rządu więzienia, by sprowadzał potrawy 
z restauracji. Pozwolenie na dostarczenie 
drobiazgów, a zwłaszcza wszelkie zarzą- 
dzenia dotyczące więźniów nie są uzależ- 
nione od p. ministra spraw wojskowych. 
Jak się dowiadujemy, pp. posłom do- 
starczono książek, szachów i warcabów. 
Na grach, lekturze i spacerach schodzi 
dzień cały“. = 

Jakoś wiadomość ta nie bardzo zga- 
dza się z tem, co podaje „Chwila“, ale — 
ale mniejsza o to. 

Grunt, że posłowie siedzą w baszcie 
w Brześciu i że posłanka Kosmowska 
została zasądzona na sześć miesięcy wię- 
zienia. 

TRANZAKCJE SOWIECKIE NA G. 
ŚLĄSKU. ` 

WARSZAWA, 10. 9. (Pat). Jak się 
dowiadujemy, sowieckie organizacje han- 
dlowe zawarły powaźną tranzakcję z pol- 
skimi zakładami przemysłowymi na Gór- 
nym Śląsku, produkującymi cynk. Sowie- 
ty zakupiły +.500 ton cynku dla swych 
zakładów przemysłowych. 


PnP" 
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Na froncie 


STRONNICTWO NARODOWE. 


Str. Nar. kończy prace przygotowaw- 
cze i wystawia własne listy kandydatów 
we wszystkich okręgach. 


B. B. S. 


W miarę zbliżania się terminu wybo- 
rów różnice zdań w BBS-ie uwidaczniają 
się coraz bardziej. Jaworowski pragnie 
pójść samodzielnie, natomiast inni byli 
posłowie bebesowscy prą do zblokowa: 
nia się z B. B. 


ŻYDZI. 


Narady w sprawie utworzenia żydow- 
skiego Bloku Narodowego trwają dalej. 
Blok objąłby wszystkie stronnictwa ży- 
dogwskie mieszczańskie. 

Propozycja kierownictwa obozu sana- 
cyjnego, aby blok żydowski nie zgłaszał 
list w szeregu okręgach, aby umożliwić 
sanacji uzyskanie głosów żydowskich, na- 
potyka na poważne trudności i stanow- 


Aresztowanie b. pos. tow. Bettmana. 


WARSZAWA, 19 września (tel. wł.). 
Wczoraj uwięziony został we Włocław- 
ku tow. Edward Bettman b. poseł na 
Sejm. 

Oskarżenia wytoczonego przeciw tow. 
Bettmanowi przytoczyć nie możemy, gdyż 
nie znamy aktu oskarżenia. 

O ile wierzyć „Iskrze'* — tow. Bett- 
man oskarżony jest mniej więcej o wszyst 
ko, 4 wyjątkiem zamordowania ei 
ciotki. 
| ać ZOZ E ELS LS 


hobiety- socjalistki wobec zasądzenia 


b. pos. Kosmowskiej, 


WARSZAWA, 19 września (tel. wł.). 
Centralny Wydział Kobiecy Pæ: P> S;=i 
Warszawski Wydział Kobiecy wysłały 
wczoraj do matki b. pos. Kosmowskiej 
list następujący: 

Przejęte głębokim bólem na wieść 
o losie Jej córki, nieskazitelnej bojow- 
niczki o prawa ludu pracującego i o wol- 
ność Narodu, niezmordowanej szerzycielki 
oświaty i szlachetnej pracowniczki — skła 
damy Ci, przezacna Obywatelko, zapew- 
nienie — że krzywda wyrządzona lwej 
córce odbije się echem serdecznem i za- 
padnie głęboko w serca' i sumienia tysięcy 
kobiet Polski. | 

Następują podpisy. 


- Tragedja bezrobotnych. 


BUDAPESZT, 19. 9. (Pat). Z Gayer 
donoszą, iż do burmistrza miasta udała 
się deputacja 800 bezrobotnych z prośbą 
o zezwolenie na uprawianie żebraniny. 
Burmistrz postanowił udzielić nadzwy- 
czajnego datku dla bezrobotnych z kasy 
komunalnej, 


h 71 N E y 770 7 W 
wy OPCZYM, GRAZ, 19. 9. (Pat). Wczoraj wie- 


czorem grupa młodych ludzi urządziła 
demonstrację przed konsulatem czecho- 
słowackim i przed domem czeskim. W 
domu czeskim wybito kamieniami szyby. 
Policja rozprószyła demonstrantów. De- 
monstracja miała być odpowiedzią na za- 
sadzenie w Pradze Meyera, obywatela 
austrjackiego za obrazę 28 p. piechoty, 
który jak wiadomo, w czasie wojny świa- 
towei przeszedł na Strogg rosyjską. 


czą opozycję ze strony demokratycznego 
odłamu sjonistów. 


UKRAIŃCY. 

Blok Ukraiński ma objąć Undo, Ra- 
dykalnych socjalistów, U. S. D. P. Mo: 
żliwe jest objęcie blokiem również ludow- 
ców białoruskich tj. grupy b. pos. penes 
micza. 


B: B. 


Sanacyjne Zjednoczenie Pracy; Miast 
i Wsi rozpoczęło akcję przedwyborczą, 
narazie na własną rękę. Żadnych roko- 
wań oficjalnych z kierownictwem B. B., 
Zjednoczenie Pracy dotychczas jeszcze nie 
prowadziło. 


Czytelnicy „Dziennika kudówego' 
otrzymują za okazaniem uiniejszego 
odcinka przy fvtografowaniu się 


w Foto. 
Ge 


VENU 


UNIEWAŻNIENIE WYBORU PREZ. M. 
GRODNA. 


WARSZAWA, 19 września (tel. wł.). 
Wojewoda białostocki unieważnił wybór 
prezydenta m. Grodna Stempniewskiego. 


TRĄBY MORSKIE. 


NEAPOL, 19. 9. (Pat). Wczoraj zau- 
ważono na powierzchni morza 4 trąby 
morskie wysokości 30 metrów, przesu- 
wające się z olbrzymią szybkością w stro- 
nę Posilippo a potem wobec zmiany kie- 
runku wiatru w stronę Castelamare Dio 
Stabiia. Zjawisko to trwało około 20 


— Romanowicza 11 — tel. 38-08 —. minut. Trąba nie dotarła do brzegów i 
c -= nie wyrządziła żadnych szkód. 
257), SĄ "38 topa 


Zdroójna interwencja Mandżurii 


w wojnie domowej w Chinach. 


NANKIN, 19. 9. (Pat). Donoszą tt- 
rzędowo, iż marszałek  Szang Suen 
Kiang rozesłał drogą okrężną depesze 


zie niemożności załatwienia konfliktu w 
drodze pokojowej Mandżurja gotowa jest 
wystąpić energicznie przeciw wojskom 


zapowiadające interwencję Mandżurji w | północnym. 

wojnie cywilnej i rozkazujące wojskom | , NANKIN, 10. 9. (Pat). Donoszą, iż 
północnym, których główna kwatera Szang Suen Kiang wysłał 140.000 woj- 
znajduje się w Pekinie natychmiastowe | ska do Pekinu i Tjentsinu. 


wstrzymanie operacyj wojennych. W ra- == 


Biirzliwy. strajk: we: fabryce. pod: Poznaniem, 


POZNAN, 19. 9. (Pat). W fabryce 100 osób do fabryki, dokąd wdarli się 
wyrobów ceramicznych  Perkiewicza w | przemocą i rzucili się na pracujących, 
Ludwikowie pod Poznaniem wybuchł | przyczem jeden robotnik został poważ- 
wczoraj strajk na tle ekonomicznem. Kil- | nie poturbowany. Interwencja policji, pod- 
ku robotników nie przyłączyło się do | czas której oddano salwę w powietrze 
strajku i przystąpiło do pracy. Wywo- | zdołała zajście zlikwidować. Szereg ro- 
łało to wśród strajkujących oburzenie, | botników a zwłaszcza prowodyrów akcji 
wtargnęli oni tłumnie w liczbie około | aresztowano. 


| aoon SEER 


Strajk w Hiszpanii trwa. 


BARCELONA 19. 9. (PAT). Strajk trwa = 
dalszym iyt Rozpoczęte rokowania między ko- 
mitetem strajkujących a pracodawepmi. 
MADRYT T9. 9. (PAT). Premier gen. Be- 
renguer odbył |wczoraj narady z posztzególny- 
mi ministrami w sprawie sytuacji strajkoweł 
konflikt, który wywołał strajk w różnych mja- 
stach, njema eupełnie podkładu sn€ jalmego. Ain 
ekonomicznego, lecz wyłacznie polityczny. 
Rząd udzjelił (władzom cywilnym w Barte- 
lonje odpowjednich pełnomocnictw w eelu nie- 


dopuszczenia do wykroczeń i zapewnienia po- 
koju. 


ZNIESIENIE CENZURY 3 PRASÓWEJ W. Hi- 
SZPANII 

MADRY1 19. 9. (PAT). Pisma bez różnicy 
odejeni politycznych wyrażają uznanie gabine- 
lowi Berenguera z powodu znjesjenia cenzury 
prasowej. 

Począwszy od dnja dzisjejszego pisma wycho- 
dzą bez żadnej mierwencji ze strony władz. 


gy „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 217 z dnia 21 września 1930. 


Balon „Zeppelin“, 


pod k;erownictwem kir. Eckenera 


„złożył wizytę“ Genewje dnia 14 b. m., 
becnje Liga Narodów. f 


gdzje obraduje o- 


m 


Atak mniejszościowy w Genewie. 


GENEWA, _19. 9. (Pat). Prace ko- 
misji gospodarczej Ligi Narodów znala- 
zły się w piątek rano pod znakiem na- 
głego wzmożenia działalności w rozmai- 
tych dziedzinach tak, iż podczas gdy dru- 
ga komisja dla spraw technicznych przy- 
stąpiła do przedyskutowania - zagadnień 
gospodarczych, którym ze względu na 
obecny Światowy kryzys. gospodarczy 
wszyscy mówcy przypisywali szczególne 
znaczenie, w szóstej komisji politycznej 
niemiecki delegat Koch - Voeser (demo. 
krata) rozpoczął zdecydowany | 


atak w sprawie mniejszości naro- 
dowych. 


» 

Koch - Voeser po podkreśleniu sprawy 
mniejszości jako zagadnienia o niesłycha- 
nie doniosłem znaczeniu dla pokoju Eu- 
ropy, rozwinął cały program ulepszenia 
dotychczasowych metod ochrony mniej- 
szości, oświadczając, że centralnem za- 
gadnieniem ochrony mniejszości musi być 
ochrona praw przyrodzonych. 

W dalszym ciągu obrad nad zagadnie- 
niem mniejszości, delegat Albanji wysunął 
propozycję utworzenia stałej komisji 
mniejszościowej. W tym punkcie jednak 
z powodu łoskotu motoru przelatującego 
sterowca „Hr. Zeppelin“ dyskusja zosta- 
ła przerwana. 

Całe znaczenie dyskusji ujawniło się 
w chwili, gdy Briand osobiście do niej 
się wmięszał i stwierdził, że w interesie 
samych mniejszości, żądania ich nie po- 


winny się posuwać zbyt daleko, gdyż w 
ten sposób wobec suwerennego charak- 
teru państw, Liga Narodów postawioną 
by była w niesłychanie drażliwej sytua- 
cji. Problematy mniejszościowe nie powin- 
ny być wykorzystywane dla celów nic- 
bezpiecznej agitacji. 


Czytajcie prasę robatniczą ! !! 


Tragiczne wypadki przy pracy 
na G. Śląsku. 


KATOWICE, 19. 9. (Pat). Na ko- 
palni „Prusy“ pod Bytomiem został za- 
bity przez spadający węgiel robotnik Er- 
nest Köhler. 

W Gogolinie pow. Strzelce na Śląsku 
opolskiem spadł robotnik Józef Rysior 
z rusztowania wysokości 6 metrów, ude- 
rzając głową o kamienie. Stwierdzono 
pęknięcie czaszki i wstrząs mózgu. — 
Śmierć nastąpiła wkrótce. 

Na kopalni Gliwice spadł górnik Wil- 
helm Pajaczek do szybu i zabił się na 
miejscu. 


Poradnia cugeniczna we Lwowie 

Miejska poradnia zdrowia (eugenicz- 
na) rozpoczęła już swą działalność po fe- 
rjach i udziela bezpłatnych porad mło- 
dzieży obojga płci, jakoteż porad zdro- 
wotnych przedślubnych. Godziny przyjęć 
dla mężczyzn w poniedziałki, a dla ko- 
biet w środy od godz. 6—8 wieczorem 
w lokali stacji opieki nad matką i dziec- 
kiem, ul. Chorążczyzny |. 22. 


. s s. 
Dumping sowiecki w Jugosławii. 
Handlowo- przemysłowa Izba w Nowym Sa- 

dzie zwróciła się do rządu białogrodzkiiego z fro- 
śbą o rozpoczęcje walki z rmportem zboża 50- 
wieckjego, które kvcjąż się (przywozi do portów 
jugosłowiańskich w ogromnej tlości. 

W  Jugosławji w roku bieżącym są wielkie 
zapasy zboża, a jmport zagraniczny wywołuje 
tylko znaczne |pogorszenie syluacji na wewnętrz 
nym rynku rolniczo- gospodarczym. Sowiecki 
import zboża wpłynie nadzwyczaj ujemnie na 
jugosłowiański rynek zbożowy, ponieważ eks- 
port sowiecki ma Charakter dumpingu, sprzedaje 
zboże po madzwyczanie niskich censóh, znacz- 
nie mniejszych od Cen światowych, które i tak 
są bardzo niskie. Naprz. owies sprzedaje się 
za cenę o 20 prot. niższą od ceny obecnej na 
rynku jugosłowiańskim. Według zdania Izby 
Handlowo- przemysłowej interwencja rządu 
jest konieczna, ponjeważ liczae młyny na wy- 
kodu jugosłowiańskiem zaopatrzyły się w li- 
czne zapasy zboża rosyjsk;ego. 


otrejk na kopalni „Tespy” w Kropiwniku. 


STANISŁAWÓW 19. 9. (PAT) Dnia 19-go 
września b. r. o godz. 6-iej wybuchł strajk na 
kopalni Tespy w Kropiwnjku, pow. Kałusz. 


Strajkuje około 200 robotników dla zaznacze- 
nia solidarności ze strajkującymi robotnikami 
w Kałuszu. a 


Straszna katastrofa lotnicza, 


5 osób zabitych. 


BERLIN 19. 9. (PAT). Na lotnisku w Stutt- 
gardzje w (Bocblingen zdarzyła się w czasie ma- 
newrów akrobatycznych, dokonywanych przez 
dwa samoloty sportowe, ciężka katastrofa. 

Znany lotnik-akrobata Schindler usjłował z je- 
dnego samolotu opuścić się na drabince sznu- 
rowej na samolot drugi, przyezem nasląpiło zde- 
rzenie obu aparatów. 

Samoloty spadły z wysokości 300 m., rozbija- 
jąc się w drzazgi. 

Wszyscy czterej pasażerow;e ponieśli śmierć 
na miejscu. 

Schindler, który iw oslatniej chwili, nie tra- 


cąc przytomności, chciał opuścić się na spado- 
chronie, spadł a dach jedego z domów i zabił 
i ( 
się. i 
ŚMIERĆ LOTNICZKI PRZY STARCIE. 
SAN DIEGO 09. 9. (PAT). 24-letnia lolnicz- 
ka Ruth Kleksander, która dziś rano podjęła pró- 
bę lotu Iranskontynentalnego, pomosła śmierć 
na miejscu przy upadku jej aparatu, niebawem 
po wystartowaniu. . a 4 
Przed odlotem lotniczka śmiejąc się, powie- 
działa do dziennikarzy: Jeśli zabiję się, przyśŚlil- 
cie mi (zerwone kwiaty, które najwięcej lubię. 


i 
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Koniiskata „Dziennika Ludowego”. 


Otrzymaliśmy z prokuratury nast. 
pismo: 

Zawiadamiam, że dnia 19 września 
br. zarządziłem tymczasową konfiskatę 
czasopisma p. t. „Dziennik Ludowy“ Nr. 
216, z dnia 20 IX. br. z powodu artykułu 
1) jednolity blok stronnictw w Małopol- 
sce Wschodniej od słów „i skutecznego 
do słowa ,„pomajowe*, 

2) Protest aplikantów w całości z ty- 
tułem, 

3) Ofenzywa i 300 mandatów BB od 
słów „u nas walka“ do słów „pośrednio 
wycierpiał'', 

4) Zwycięscy z Brześcia w całości z 
tytulem, 

5) Bandytyzm od słów otrzymaliśmy 
do słowa pismo, 


6) Irena Kosmowska skazana od sło- 
wa „widać“ do słowa „ukończona i 

7) Czy w polsce jest opinja czy też jej 
niema od słów „że jej działania“ do słów 
„one pochodziły“ i od słów „dlaczego 
wy“ do słów „w Polsce“, zawierające 
cechy przestępstw ad 8, 4, 6 i 7 z § 300, 
ad -1 15538. 802 yadi «242 „$ £3005m ant. 
i art. 24 ust. z roku 1862. 

Pismo to przytaczamy dosłownie, ze 
wszystkimi błędami zawartymi w orygi- 
nale. Jak widzimy, rejestr skonfiskowa- 
nych miejsc jest wcale duży. W jednym 
numerze aż siedem. 

Wydaliśmy nakład drugi, wobec cze- 
go wszyscy czytelnicy powinni pismo o- 
trzymać, chociaż z pewnem opóźnieniem. 


Brak miejsca dla posłów w parlamencie Rzeszy. 


Parlament niemiecki nie ma określo- 
nej liczby posłów. Zależy ona od liczby 
głosujących, jako że jeden poseł przy- 
pada na 60.000 wyborców. 

Ponieważ udział głosujących był w 
ostatnich wyborach znacznie większy, ani- 
żeli w przedostatnich, jest obecnie o 
około 80 posłów więcej, niż dotychczas, 
dla których w parlamencie niema miejsca. 

Pierwsze posiedzenie Reichstagu ma 
się odbyć już 13 października. Do tej 
pory przebudowa gmachu parlamentu nie 
da się przeprowadzić. Przewodniczący 
parlamentu Loebe porozumie się tedy 


z posłami, jak załatwić sprawę miejsc dla 
nowych przedstawicieli łudowych. 

W parlamencie angielskim, w West- 
misterze, niema również miejsca dla 
wszystkich wybrańców łudu, toteż kto 
później przybył, zajmuje miejsce na 
niskich ławeczkach sali parlamentarnej. 

l tam kwestja „zmodernizowania* tej 
starej Izby parlamentarnej jest na po- 
rządku dziennym. Tam wszystko napraw4 
dę zalatuje średniowieczyzną, jako że to 
najstarszy parlament Świata. Ale tam wła- 
śnie rozwija się socjalizm mimo wszelkich 
trudności. 


Adolf Kittler, przewódca 
i gen, v. Epp, 


czołowy kandydat partji naro- 
dowo - socjalistycznej (faszys- 
tów), która odniosłą wielkie 
zwycięstwo w ostanich wybo- 
rach do parlamentu niem. 


Tow. Pawel Locbe, 


wybrany posłem do parłamentu Rzeszy, który 
trzykrotnie już piastował godność prezydenta 
parlamentu. Ponieważ w' Niemczech do pre- 
zydjum według starego zwyczaju wybiera się 
członków z pomiędzy najliczniejszych parth, 
prawdopodobnie i tym razem tow. Loebe bę- 


dzie obrany jprezydentem — socjaliści bowiem 
są najliczniejszą partlą w parlamencje (143 
mandatów). 


Ernest Thälmann. 


poseł do parlamentu Rzeszy, przewódea par- 
tji komunislycznej — przypuszezalny ll. wi- 
ceprezydent parlamentu. 


. LJ L3 B LI 
Zjazd zielonej Międzynarodówki. 
W październiku odbędzje się w Pradze, mię- 

dzynarodowa konferencja agrarjuszy. Zladą s;ę 
delegacji z iPiolski „Niemiec, Austrji, Bułgarii, 
Szwajcarji Rumunji, Łotwy. Litwy, Grecji, Fran- 
cji i Holandji. 

Międzynarodówka agrarjuszy zajmować się bę- 
dzie programem partii rolniczych i zajmie sta- 
nowisko co do postępowania agrarjuszy w po- 
szczególnych państwach. 
gp P> Sl =20— 
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sejm śląski domaga się zdania rachunków. 


KATOWICE. Na ostatnjem qrosiedzeniu sej- 
mu śląskiego, podczas ogólnej dyskusji budże- 
towej, poseł korfanty wykazywał braki w pre- 


liminarzu. Mowca stwierdził, że zastrzeżenia 
większości Izby Co do preliminarza są najzu- 
pełniej słuszne. Brak w nim bowiem danych 
umożliwiających krytyczne rozpalrzenie między 
in. co do wydatków, poczynionych w I. półro- 
czu. niewiadomo, czy pozycje są nowe, czy też 
stauowją resztkę (pozostałoęci. Brak klalej — 
możliwości porównania z pozycjami z r. 1929 
— 1930, inwentarza majątku wojewódzkiego, bj- 
lansów  insiytucji wojewódzkich i samorządo- 
wych, przez skarb śląski utrzymywanych. 


Wojewoda tłumaczy lo tem, że wzrosły wy= 


datki inwestyc cyjne, że udzjelono 500.000 zł. na 
katedrę, i we podwyższono wsparcia dla bezro- 
botnych. Słusznie. Ale nawel przy pobieżnem 
przejrzeniu wydatków okazuje się, że wydatko- 
wano przedewszystki em ma ie ecele, które sta- 
nowiły przedmiot sporu 1 na cele nieprodu- 
ktywne 1 nje konjeczne, jak n. p. budowę 
zamku w Wiśle, na „przysposobienie wojsko- 
we-Aw ydatkowano na rozmaite subwencje pra- 
wie ’ gały fundusz dyspozycyjny i t p. Ogółem 
wydano w ten sposób 
4 mljonów złotych. 
podczas gdy wsparcia na bezrobotnych wyrosły 
tylko 800.000 zł. 
—0— 


Ostatnie wahania złotego. 


dała się zaobserwować w 
Polsce pewna zwyżka kursu dolara, która wy- 
wołała duże zaniepokojenie wśród społeczeń- 
stwa, mającego świeżo w pamięci załamanie się 
złotego w sierpniu 1925 r. 

Sprowadza to pewną analogję z ówczesnem Za- 
łamaniem się kursu złotego, gdyż ówczesna sy- 
tuacja nastąpiła również o tej porze. 


Od szeregu idni, 


Łódzki „Głos iporanny' podając kilka przy- 
czyn, które ma to wpłynęły, pisze w dalszym 
ciągu. 


„Lecz stw;erdzeniem powodów, syluacja zło- 
tego mie będzie jeszcze naprawiona. Należy ra- 
czej ustalić, kto ponosi wjnę za osłatnie kursy 
1 jak należy sytuacji zaradzić. 

Otóż każdemu nasuwa się tutaj na myśl insty- 
tucja, której państwo poruczyło „regulację pie- 
miądza, a tą insiytucją Jest 

Bank Polski. 


Czy Bank Polski spowodował jakiemiś myl- 
nej |posunięcrami zniżkę złotego, Czy leż prze- 
oczył jakieś |[Eosunięcia innych, które spowodo- 


wały zwyżkę kursu dolara i kilku punktów $ 
— Niestety. należy stwierdzić pozytywnie je- 
dno i drugie. 

Kierownietwo Banku (Polskiego (rzeoczyło, że 


należy się obecnie spodziewać większych nieco 


wypłat not dolarowych 1 niezaopatrzyło Banku 
zawczasu w ten materjał, to wg pewną 
redukcję podaży. 


Prócz tego Bank Polski podwyższył swój kurs 
dolara do 8.94. stosując się do notowań giełdy 
warszawskiej. Posunięcie to było niesłuszne, al- 
bowjem Bank Polski, chcąc uniknąć chwilowych 
strat spowodował poważne zaniepokojenie spo- 
łeczeństwa. 


Choć Bank 'Polski jest zasadniczo inslytucją 
prywatną, nie powinien działać w tym wypadku 
ze stanowiska Igrywalno- ekonomicznego, t. 
gonić za zyskiem. Za duże obowjązki chrakteru 
publicznego na nim ciążą, aby mógł sobie ma ta- 
kje gostmięcia pozwolić. Bank Polski powinien 
był od.samego początku obecnej sytuacji nie 
zmieniać swego kursu (dołarowego 1 choćby po- 
czątkowo dokładać wnel opanowałby niemiłą, sy- 
tuację. 


s [j ł 
Dopiero teraz Bank Polski zdecydował się na 
rozpoczęcje interwencji. Dnia 16 b. m. rzugł 
na rynek około ćw;erć miljona drobnych not do- 
larowych. 
—0— 


21f z dnia 21 września 1030. 


Oko olbrzymiego jupitera, 


używa 


się fo oświelleń przy 
zdjęciach filmowych. 


jakich obecnie 


4 STEROWCE BUDUJĄ SOWIETY. 


MOSKWA, 19. 9. (Pat). Prócz trzech 
sterowców, których budowę rozpoczął 
Ossoawiochim Z. S. R. R., organizacje 
ukraińskie tej instytucji zamierzają bu- 
daować nowy sterowiec czwarty, pod na- 
zwą „socjalistyczna Ukraina. 


—0— 


W. DOROSZEWICZ. 


Despocie nie potrzeba 
ludzi nauki. 


Bajka chińska. 
(Dokończenie). 


Po astronomie wystąpił historyk. Był 
to uczony, o którym opowiadano, że znał 
nazwisko każdego Chińczyka, który kie- 
dyś żył! Pokłonił się pokornie cesarzowi 
i zaczął: 

— Wysoki Władco, który jesteś wzo- 
rem cnoty, któremu równego nie znajduję 
w historji Chin. Wiedza moja nie wywoła 
twego gniewu, tak, jak mój przedmowca. 
Zajmujemy się przeszłością. Badamy prze- 


szłość, stwierdzamy wszystkie błędy, 
wszystkie pomyłki, wszystkie głupstwa, 
popełnione... 


— Nauka, która jest wygodna dla głu- 
pich — gniewnie zawołał cesarz — każdy 
osioł może popełniać tyle głupstw, ile 
mu się podoba, wystarczy, żeby się tylko 
powołał na waszą naukę. Będzie mówił, 


że przecież i dawniej były popełniańe 
głupstwa i błędy. O, to bardzo głupia 
nauka! Wynoś się! Dalej! 

f I zwracając się do następnego, zapy- 
ał: 

— A ty czem się zajmujesz i jaką ko- 
rzyść przynosi twoja wiedza ? 

Drżący uczony, do którego skierowa- 
ne było to pytanie, z trudem pokonał 
wzruszenie i zaczął: 

— Zajmujemy się zagadnieniem ustaw 
państwowych. Uczymy, jak państwo ma 
być administrowane, jakie powinny być 
ustawy, jakie prawa powinny przysługi- 
wać mandarynom, a jakie prostemu lu- 
dowi... 

— Powinny, powinny! — krzyknął 
cesarz. — Jak gdyby na świecie wszystko 
tak było, jak być powinno. Na świecie 
nigdy nie dzieje się tak, jak powinno. 
Dzięki waszej nauce będzie teraz każdy 
zaczynał porównywać to, co jest, z tem, 
jak być powinno. To szkodliwa nauka! 
Zabieraj mi się z przed oczu. Precz! 

— No, a ty? Cóż ty mi opowiesz ? — 
zwrócił się cesarz do innego uczonego. 

Zagadniętym był lekarz. 

— Nauka nasza — zaczął mówić, po- 
kłoniwszy się nisko — jest przez wszyst- 
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kich uznawana, jako ' nader pożyteczna. 
Badamy właściwości roślin, czynimy do- 
świadczenia, jak je spożytkować, jakie 
ekstrakty, jakie proszki, jakie maści można 
z nich wyrabiać. Zbieramy korzenie i 
uczymy, które części można spożytkować. 
Suszymy rogi młodych jeleni i wydoby- 
wamy z nich sok, który leczy jak powie- 
trze wiosenne i może usunąć wszystkie 
choroby. Naturalnie, że człowiek, jeżeli 
jest zdrowy, nie potrzebuje naszej nauki. 
ale jeżeli jest nieostrożny i zachoruje, te- 
mu Śpieszymy z pomocą. 

— Nieostrożny. A właśnie, powinien 
być ostrożny — przerwał cesarz mniej już 
surowo, ale jeszcze rozgniewany. 
właśnie popieracie lekkomyślnych AG. 
Nie, absolutnie nie rozumiem, jaka ko- 
rzyść z waszej nauki. 

Teraz zwrócił się cesarz do jednego 
z największych i najsławniejszych poetów 
chińskich Mu-Si i rzekł: 

— Teraz ty odpowiedz mi na pytanie, 
jaka korzyść płynie z nauki. 

Mu-Si wystąpił, pokłonił się, uśmiech- 
nął się i zaczął: 

Jeden z twoich przodków, Synu 
SIGŃCA, posiadał przedziwny ogród. Kwia- 
ty w tym ogrodzie były tak wspaniałe 
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Znęcanie się kaprali nad szeregowcani. 


Skandaliczne „,,szkolenie'* rekrutów przez zwyrodniałych 
osobników. 


Na ławie oskarżonych wojskowego 
sądu okręgowego w Łodzi zasiedli 25- 
letni Bolesław Słaby i 24-letni Teodor 
Kaczyński, kaprale 10 pap. w Łodzi. 

Akt oskarżenia zarzuca im, że znę- 
cali się w okrutny sposób nad rekrutami 
zabierali pieniądze itp. 

Sprawa przedstawia się następująco: 

Dnia 5 sierpnia 1929 roku z 10 pap. 
w Łodzi zbiegł do Niemiec kanonier Hof- 
man. 
W, dniu 3 listopada 1929 roku Hof- 
man napisał do swego ojca w Łodzi list, 
w którym jako powody swojej ucieczki 
podaje tortury, jakie przechodził w woj- 
sku i wymienia obu oskarżonych, jako 
ich sprawców. Wkońcu Hofman prosi oj- 
ca, aby list ten odniósł do dowódcy puł- 
ku, w celu pociągnięcia obu kaprali do 
odpowiedzialności. 

Na mocy tego listu urząd prokurator- 
ski wszczął dochodzenie, które wykazało 
okropne stosunki, jakie panują w 10 pap. 

Do sprawy zawezwano około 60 
świadków, dawnych podwładnych kaprali 
Słabego i Kaczyńskiego. Pierwszy ze- 
znaje szer. Stanisław Sokołowski, który 
wyjaśnia sądowi, że Słaby kilkakrotnie 
bił go batem po gołych plecach i 

kopał ostrogami. 

Następnie szer. Stanisław Szymczak 
zeznaje sądowi, że kapral Słaby w nocy 
kazał robić pod łóżkiem defilady, tj. czoł- 
ganie się, a gdy który robił to powolnie, 
bił niemiłosiernie pasem, Kaczyński zaś 
A EZ AA 


i pachniały tak odurzająco, że wszyscy 
ludzie nawet w oddałeniu wielu mil mu- 
sieli często przystawać, aby podziwiać ten 
wspaniały zapach. Teraz wrota do raju 
otwarte — mawiali często. — Aż pewnego 
dnia weszła krowa do tego ogrodu. Uj- 
rzała znajdującą się tam roślinność i zaa 
częła żreć kwiaty. Najpierw połamała ró- 
żę, ale ukłuła się kolcami i porzuciła ją. 
Potem popróbowała lilji, skubnęła rezedę, 
nadgryzła lewkonję i jaśmin, wypluwała 
jednak wszystko. Wszystkie te rośliny nie 
miały żadnego smaku! Zapytała więc: 
Chciałabym wiedzieć, poco ludzie sadzą 
kwiaty... Sądzę, Synu Słońca, że krowa 
byłaby lepiej zrobiła, gdyby takiego py- 
tania nie była postawiła... 

Cesarz usłyszawszy to, 
z gniewu, krzyknął: 

— Ściąć mu głowę! Ściąć mu głowę! 

Przyszedł kat i zabił poetę Mu-Si. 


wściekły 


Gdy cesarz ujrzał ciało Mu-Siego ze. 


ściętą głową, zadumał się, poczem głę- 
boko westchnął i rzekł: 


— Jeden mądry człowiek żył w Chi- 
nach, a i ten teraz nie Żyje. 
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kazał przez pół godziny przysiadywać na 
krawędzi łóżka. 

Świadek Łomża Juljan wyjaśnia, że 
Słaby uderzył go kilkakrotnie w stajni 
silnie w twarz. 

Szer. Krysiak Józef zeznaje, że Słaby 
kazał mu trzymać karabin przez pół go- 
dziny w pion, a następnie skakać „,żab- 
kę. 

Świadek Żabiński Stefan zeznaje, że 
kapral Słaby 


bił go często po twarzy. 


Bił go również batem po plecach. 

Świadek kanonier "Trojan Kazimierz 
zeznaje, że kprl. Słaby kazał mu siedzieć 
na nóżce przewróconego taboretku przez 
pół godziny, a gdy raz czuł się niezdro- 
wym, oblał go kwartą zimnej wody, a 
następnie i 


włożył mu na głowę dwa siodła i w ten 
sposób kazał mu biegać po stajni. 


W nocy budził niespodzianie wszyst- 
kich, rozkazując im defilować pod łóż- 
kiem. Gdy pewnego razu Świadek otrzy- 
mał z domu przez pocztę 5 zł., Słaby 
oddał mu 2.50 zł., zaś połowę zatrzymał 
sobie. Kilkakrotnie kazał mu skakać przez 
dłuższy czas. 

Świadek Cocman Adolf zeznaje, że 
kprl. Słaby ` i 


ostrogami kopał go po twarzy, 


a pewnego razu rozkazał mu kupić za 
jego pieniądze jedzenie i wódkę za 10 zł. 

Sąd po przemówieniu stron ogłosił 
wyrok, mocą którego Bolesław Słaby zo- 
staje uznany winnym wszystkich czynów 
zarzuconych mu w akcie oskarżenia i za 
to skazany na łączną karę 2 lat więzienia 
i degradację do stopnia szeregowca, zaś 
kprl. Kaczyński zostaje skazany na 6 ty- 
godni aresztu. Wkońcu na wniosek pro- 
kuratora Słaby został na sali aresztowany. 


socjaliści w Czechosłowacji o prezy- 
dencie Masaryku. 


Przea kilku (dniami vmieślikiśmy w streszczeniu 
list socjalistów Czethosłowacji, wystosowany do 
min. h wiaikowskjego iw związku z areszlowaniem 
przewóddów «cenirolewu. List ten podpisali dr. 
Fr. Soukup 1 kv. L. Winter. członkowie Egze- 
kutywy Soc. Międzynarodówki trobolniczej. 

Znajduje się w nim ustęp ne o ZAU+ 
faniu, jakjem 'wśród czeskosłowackiej klasy ro- 
botniczej cieszy stę prezydent republiki prof. 
Masaryk. Ustęp ten brzmi: 

Poznał Pan (mm. Kwiatkowski bawił nle- 
dawno w Pradze. — Red.) przedewszystkiem 
głowę naszego państwa; sędziwego filozofa, któ- 
ry każdy nerw oljarowuje interesom ludu, mę- 
ża, który nawskróś świadomy jesi tego, że lu- 
dowj można służyć tylko idąc z |udem, poljty= 
ka, który ma pełne zaufanie do ludu, i do 
jego rządu, a więc męża, który cjeszy stę nieo- 
graniczonem zaułanjem q |szacunkiem całego 
społeczeństwa, lrzymając się we wzniosłej od- 
dalı od koniecznych walk ceodzjennego życia. 


GO I owo. 


„Ja osobiście mie znoszę bezkarności” — po- 
wzedział p. Piłsudski w swym ostalnim wywia- 
dzie. 


Posłanka Kosmowska została ukarana. Sad ska- 
zał ją na sześć m;esięcy więzienja. Ale dla niej 
na szczęście „więzjenie n;e nowina. Mówiła o 
tem. podczas swych zeznań przed sądem w Lu- 
blinie: , E i 

„Gdy wybuchła wojna europejska 1 powstały 
Legjony pod wodzą Piłsudskiego podjęłam pracę 
werbowania i namawjanja synów chłopskich by 


wstępowali do tych Legjonów. Osobiście uła- 
twiałam przedosławanie się przez granicę | kor- 


cdony wojenne młodym chłopcom, synom chło- 
pów i robotników, którzy nie chcieli służyć 
w armji rosyjskiej, lecz za namową moją pragnęli 
walczyć zfzaborcom rosyjskim pod wodzą Piłsud- 
skiego. i 

Za tę oslatnjią moją pracę niepodległośćiową 
zostałam w r. 1915 areszlowana przez Moskal: 
1 po 7- miesjęcznem więzjeniu W Polsce wy- 
wieziona do Rosji, gdzie trzymano mnie jeszcze 
przez dalsze ieztery mężesiące. Za przyczyną t 
staranjamı rodaków iw Petersburgu, zwolnjono 
mnie z fvięzjenia, zabraniając powrotu do kraju. 
Objęłam wówczas w Petersburgu obowiązki nau- 
czycjelki į kierown.czki szkoły nauczycielek 
polskich. * 

Po wybuchu rewoluejj w Rosji wróciłam do 
Polsk; į tu powrócjłam do dalszej pracy oświa- 
towej wśród ludu. Byłam posłanka ziemi lubel- 
skiej do łwvszystkich sejmów”. 

Ano trudno, tak;e czasy. Dobrze, że przynaj- 
mniej śledztwo, nie trwało (długo. Bo czasem 
śledztwo trwa bardzo, bardzo długo... 

s 


Najnowsze rozporządzenie prezydenia państwa 
mówi o pięciu latach kary za napady bojówek 
na zgromadzenia przedwyborcze. 

A „Lwowski Kurjer poranny“ w rubryce pod 
tyt.: „Hock; — klocki" qjsze tak: 

„Pan“ Walery Sławek złotousty łamacz kość, 
oraz w BB. pjerwszy orator mówił o nowem 
„rycersiw;e' j o nowej ,szlacheje” jaka z sana- 
cji wyrasta. Mówił szeroko į kwleciście. 

„Rycerze“... „szlachta“... i 

Widzieliśmy tych „rycerzy i ię „szlachtę 
jak się w poniedziałek na ulicy Zjmorowjcza 
"wśród huku strzałów rewolwerowych siedemdzie- 
sięcioma pałkami pieczętowała... 

Notabene w jnnych krajach takich „rycerzy“ 
1 taką „szlachlię” sadowi się we wspaniałych 
zamkach, ale zaopatrzonych w mocne zamki i 
kraty. 

U nas inaczej. inaczej, 
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Co jest klzjś aklualne? Oczywiście, ostatnie 
wydarzenia, .soczyste twyrażenia, Brześć 1 Lu- 
blin. Mniej aktuajne są masowe pożary, nie tylko 
u nas w Małopolsce ale ï na Pomorzu. na 
Śląsku į wszędzie. W Małopolsce Wschodniej 
sterty płoną co (dnia, ida z dymem dwory, nędzne 
chałupy wiejskie, dobytek 1 dorobek lal pracy 
ludzk;ej. Zamjenja się to w popiół w nicość. Po- 
żary nje omijają też Lwowa, 1 okolie podłwow- 
skich. Powiadają, że dzjała lu ręka sabolażystów 
ukraińskich. Okrutna, bezmyślna, bezcejowa ro- 
bota. g 
Przed dwoma laty zoslał ze stanowiska dyrek- 
tora policji we Lwowje a poźniej starosty grodz- 
kiego zwolniony dr. lieinjender za to podobno. 
że „nie przewidział“, iż Ukrajńcy planują coś 
złego i przeprowadzeniu planu przez nich nie 
przeszkodził. Po mim objął to stanowisko p. Klotz 
ale jakoś także nje umiał „przeszkadzać“ różnym 
zamachom. Teraz jest nowy starosta grodzki i 
nowe zamachy też. Co pomoże zmiana osób? 
Trzeba przeprowadzić radykalne. na szerokiem 
rodłożu opracowane i oparte plany.. ale klo 
ma na to czas? Nieslety w Polsce aktualne są 
soczyste pow;edzonka. baszta w Brześciu, zmija- 
na konstytucji, jak, a mniej aktualne są sprawy, 
których niezałatwjenje znaczy się krwawemt hi- 
nami pożarów., 


inaczej”. 
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Profesor Picard i jego asystent Kipier, 


którzy w majblhższych aniach zamierzają znów wznieść się w powjetrze na wysokość 16.000 m. 


Lot ten ma na celu badania naukowe. 


Uczeni umieszczą się w kuli alum;njowej, która 


będzie zastępowała gondolę. — Na zdjęciu widzimy ich w hełmach ochronnych. 


Przez dobę na dnie morza. 


Z Nowego Orlanu donoszą o strasznym wy- 
padku, jaki przydarzył się tam przy budowle 
mostu. Kierownik oddzjału nurków, 62 letni ka- 
pitan [Nick , Danese, aby skontrolować robotę 
swych ludzi, spuścił się na dno morza. Nie wło- 
żył on przytem kompletnego kostjaumu tylko 
zwykły hełm nurkowy. 


W chwili gdy dotarł do dna, zerwał się na- 
gle sznur, pa którym był opuszczony, na szczęście 


Z Teatru Rozmaitości. 


„Dzielny wojak Szwejk” 
J. HASKA w inscenizacji L. SCHILLERA. 


Nie miałem sposobności być na przed- 
stawieniu „Szwejka'* w oprawie insce- 
nizacyjnej zeszłego sezonu, wobec czego 
zwolniony jestem od obowiązku porówny- 
wania i kwalifikowania dwóch prawdopo- 
dobnie odmiennych typów tego przedsta- 
wienia. Zrobiły to zresztą oficjalne komu- 
nikaty teatralne, które zgóry, jeszcze przed 
realizacją wznowienia sztuki w nowem 
opracowaniu scenicznem, wydały wyrok, 
rozstrzygający kwestję — oczywiście na 
korzyść reżimu, pod którego auspicjami 
są one obecnie redagowane. Mógłby ktoś 
wprawdzie powiedzieć, że nie wypada, 
aby strona zainteresowana sama wypo- 
wiadała przychylny osąd o sobie — ale 
to jest rzeczą taktu i zasadniczo nie na- 
leży do sprawy. 

Bo co się tyczy samej sprawy, to jest 
inscenizacji, w jakiej ujrzeliśmy „Szwej- 
ka“, trzeba się wyrazić o niej z pelnem 


jednak rura gumowa do czerpania _ powietrza, 
została nienaruszona. P rzedsięwzięla _ natych- 
miast ze strony nurków akcja ratownicza na- 
potkała na wielkie trudności, równocześnie bo- 
wiem: z opisanym wypadkiem zerwała się silna 
burza. 


Kapitan Danese przebył w swem rozpaczliwem 
położeniu całkowite 27 godzjn, w czasie którym 
czyniono wszystko, ĉo było możliwe, dla jego 


uznaniem. Oryginalne i pomysłowe po- 
dejście do problemu inscenizacyjnego 
w sztuce, która rozśmieszając serdecznie 
swą komiczno-satyryczną stroną, a przede- 
wszystkiem typem bohatera, jest mdła 
w akcji i banalna w perypetjach — przy- 
nosi zaszczyt p. Schillerowi. „Szwejk jest 
przeróbką z powieści o charakterze bądź 
co bądź gawędziarskim, a więc tem trud- 
niejszy do uscenizowania. Chodziło tedy 
o to, aby rezygnując z prób w kierunku 
zainteresowania widza akcją, dać przed- 
stawienie w stylu widowiskowym, w któ- 
rem każda cząstka jest dla siebie całością 
i wytwarza swoisty, odrębny efekt, łą- 
czący się z innymi tylko ogólnym, wspól- 
nym nastrojem. |Inscenizator starał się 
przedewszystkiem o wydobycie grotesko- 
wości i to mu się przy zastosowaniu 
świetnych motywów dekoracyjnych i dzię- 
ki iście oryginalnemu pomysłowi ukazywa 
nia „wycinanek“ (pochód wojska, tańczą- 
ce pary) znakomicie udało. Niemałą rolę 
odegrały przytem odpowiednie efekty 
świetlne, bajecznie ilustrujące dany mo- 
ment sceniczny, (a nawet zestrajające się 
z barwami ubrań grających osób). Tylko 


Ge ——— NN Moana A M HE I E 


nr. 217 z dnia 21 września 1930. 


| uratowania. Obawiano się przedewszysikiem że 
nie przetrzyma on panującego w głębinie zimna. 
Wreszcje udało się wydobyć go na powierzchnię. 
Był on cały pokryty mułem i algami. I z 
chwilą uratowania go popadł w głębokje, ondle- 
nje. Widać było, że musjał on resztkami już 
sił walczyć z ogarniającą go rezygnacją, która 
w podobnym wypadku  znaczyłaby tyle ĉo 
śmierć. 


Z Kasy chorych. 


Jeszcze 15 października ub. r. czło- 
nek Kasy chorych m. Lwowa, mieszkają- 
cy w Winnikach, Ant. Fuhrmann, był 
zmuszony wezwać w nagłym wypadku 
pomocy prywatnego lekarza i wniósł 
podanie (zwrot wydanych 15 zł.). | do- 
tychczas nie doczekał się załatwienia, cho- 
ciaż rok już dobiega. Kazano mu chodzić 
do różnych lekarzy dla jakiegoś bada- 
nia, przez kilkakrotne zwalnianie się z 
pracy dołożył jeszcze do tego wydatku 
ze swego zarobku, ale dotąd ani załatwie- 
ma, ani odpowiedzi na podanie nie otrzy- 
mał. 

Znakomite urzędowanie! 


Ofiara braku rozwodów. 


Donoszą nam z Oksywia: Przed niedawnym 
czasem popełn.ł samobójstwo przez zażycie £jan- 
kali, ceniony i szanowany przez przełożonych 
r kolegów śp. Juljan Piotr Michniowski, Szef 
oddz. techn. warsztatów marynarki wojennej w 
Oksywiu, rodem ze Lwowa. 

Śp. Michniowski pozostawił po sobłe szereg 
planów zreahzowanych przy budowie portu gdyń= 
skiego, jakoteż warsztatów w Gdyni, Oksywiu i 
Pucku. 

Zwjerzchnictwo Warsztatów Marynarki Wojen- 
nej, i podwładni, tracą w zmarłym, zdolnega 
jnżyniera ; kolegę. 

Z pozostawionych przez denata listów wynika 
że powodem samobójstwa było złe pożycie z 
żoną. Zmarły liczył 49 lat, ji osjerocił 3 dzłeci, 
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dzięki temu mogliśmy z zajęciem śledzić 
przygody domorosłego czeskiego sowiz- 
drzała Szwejka, który z chwilą, kiedy wy» 
pada ze swej roli i staje się człowiekiem 
na serjo, opiekunem miłosnej afery swego 
„oberlajtnanta'*, poczyna być bezbarwny, 
nudny. 

To, co podnosiło się już przy insceni- 
zacji „Zwycięstwa: owo tfrapujące zakoń» 
czenie czy urwanie każdego obrazka sce- 
nicznego — i w „Szwejku'* daje silne mo- 
menty wrażeniowe, innego oczywiście ga- 
tunku niż w ponurym utworze Conrada. 
Trochę nie w tonie przygód bohatera i 
całości są obrazki, będące udramatyzo- 
wanemi refleksjami na temat wojny; na 
szczęście, reżyserja odebrała im patetycz- 
ność, a zaprawiła pewną dozą szubienicz- 
nego poniekąd humoru. | 

Sztukę tę trzymać może tylko rola 
Szwejka. P. Znicz, który się nam w niej 
zaprezentował, może być zadowolony. — 
Typek jego o gębie, na której malowała 
się wyraziście dobroduszna chytrość, wał-- 
koniowate ruchy i dostosowany do nich 
głos — wszystko złożyło się na charakte- 
rystyczną kreację rzadko bądź co bądź 


Sabota Že. 


Podpalenie magazynu na dworcu Łyczakowsk. 


Wczoraj po godzinie 7-mej wieczór, 
posterunkowy Żając, pełniący służbę na 


dworcu Łyczakowskim, ujrzał płoimiej 
pod drzwiami drewnianego magazynu 
„Pezeliić: 


Na miejscu stwierdził, że drzwi były 
oblane naftą i poczęły się palić, obok zaś 
położona była flaszka z jakimś chemicz- 
nym płynem, który eksplodował i rów- 
nież palił się płomieniem. Posterunkowy 
stłumił ogień, przyczem popiekł się do- 
tkliwie. 

Niebawem na miejsce przybył oddział 
straży pożarnej pod kierownictwem nacz. 
Szpaczyńskiego. W czasie oglądania ma- 
gazynu usłyszano detonację wewnątrz bu 
dynku. Po wejściu do środka, stwierdzo- 
no, że przez wybitą szybę w oknie, jakiś 
sabotażysta rzucił do wnętrza drugą fla- 
szkę z płynem, która upadła na worek 
napełniony otrębami. Płomień z tej fla- 
szki osmalił worek, lecz nie wywołał po- 
żaru. Magazyn ten był zapełniony ..wor- 
kami mąki, otrębów i grystt. 

Na ślad podpalacza nie natrafiła na- 
razie policja. 

Posterunek w Potoku Złotym, koło 
Buczącza, aresztował sprawców podpale- 
nia na folwarku N. Seidmanowej w Ko- 
ścielnikach w dniach 13, 14 i 16 b. m. 
Są to Wasył Kuś, lat 23 i Jacko Baran, 
lat 22, członkowie miejscowej straży po- 
żarnej „Łuh*. Winę ich stwierdzono. 

Aresztowani dokonali podpalenia w 
celach sabotażu. 


Onegdaj o północy w Wicyniu koło 
Złoczowa, strzelcy pełniący wartę noc- 
ną, natknęli się na czterech podejrzanych 
osobników. Na okrzyk „stój“ nieznajo- 
mi zbiegli. Równocześnie dwóch innych 
usiłowało dostać się do zabudowań fol- 
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spotykanego okazu. Nic też dziwnego, że 
scena i widownia ożywiała się dopiero 
z chwilą, gdy się on ukazał i że wtenczas 
widownia reagowała huczną wesołością. 
P. Domięcki w pierwszej scenie „trzymał 
fason“, zapowiadał zajmującą karykaturę, 
potem wypadł z roli. P. Krasnowiecki 
grał z sztuczną a więc nienaturalną 
brawurą; dobre tigury dali pp. Czaki i 
Berski, wyróżnił się p. Akszyński gro- 
teskowo-makabryczną sylwetką uwięzio- 
nego kupczyka. 

Z pań więcej życia, więcej prawdy 
tchnęła w swą kreację p. Życzkowska, 
podczas gdy u p. Bonackiej raziła sztyw- 
ność, bezbarwność ruchów, mimiki i wy- 
głosu. | 

Dowcipne obramienie sceny... telegra- 
mami gazeciarskimi i afiszami z czasów 
wojny sympatycznie dla przedstawienia 
już u wstępu nastrajało publiczność. 

Wogóle dekoracje p. Jarockiego wal- 
nie współpracowały nad osiągnięciem suk- 
cesu. y 

Artur Ćwikowski. 


n A= 


warku, zostali jednak przepłoszeni strza- 
łem karubinowym. Jeden z sabotażystów 
odgrażał się, że foiwark ten będzie spa- 
lony za wypadki w 1919 roku. 

W Zubrzu koło Buczacza, dwóch o- 
sobników rzuciło przez płot palące się 
szmaty, na sterty siojące obok folwarku 
Stefana Badeniego.  Wartownik zagasił 
szmaty i strzelił za uciekającymi, lecz 
chybił. 

Wczoraj o godz. 8.30 wicczór w Le- 
wandówce nieznani sprawcy powybijali 
cegłami szyby w czytelni „Proświta”, w 


AUT 
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dzięci ofiarą szał 


budynku „Ridnyj Szkoły“ i w koope- 
ratywie „Jedność“. Sprawców nie wy- 
kryła policja. 


Hani przeciw opornym wieśniakom. 


W województwie tarnopolskiem 7e 
względu na sabotaże, władze zarządziły, 
by po wsiach, w których znajdują się fol- 
warki, mieszkańcy wystawiali w nocy 
warty koło stert w ilości 6-ciu osób. 

Mieszkańcy wsi Kurowice, odległej o 
22 kiłometrów od Tarnopola, odmówili 
wykonania tego zarządzenia. Wobec tego 
wszystkich stawiających opór ukarano 
grzywną po 50 zł. Pomimo nałożonej 
kary w dalszym ciągu nie wystawiano 
warty. Wobec tego województwo wysła- 
ło do tej wsi jeden szwadron 9 pułku 
ułanów, stacjonowanych w Trembowli. 


nej jazdy. 


Í 


W ul. Potockiego auto wpadło na chodnik w gruge bamiących 
stę dzieci. 


Wezoruj o godzjnie 16,050 zdarzył się wslrzą= 
sający wypadek samochodowy w ml. Potockie- 
go, którego oliarą padło czworo dzieci. 

Sprawcą wypadku pył 25-lefni Tadeusz We- 
ber, kaadydat adwokacki, zam. przy ul. Trze- 
ciego Maja 1. 5, zatrudniony w sądzie karnym 
który kjerował samochodem nr. 90542, marki 
„Lord, będący własnością dr. lllawatego. We- 
ber niema zezwolenia na kierowanie samocho- 
dem, przeto upros" szofera Michała Wilyka, by 
mu zezwolił szolerować. W krytycznym czasie 
Wityk siedzjał obok Webera. 

Wedle zeznań Wcbera, w chwili gdy jechał 
w górę ul. Potockiego z szybkością około 35 hi- 
lometrów na godzjnę, zmuszony był wyminąć ja- 
kjegoś osobnika, ciągnącego wózek ręczny, na- 
stępnie zaś obok realności pow l. 51 wybiegła 
na ulicę jakaś dziewczynka. Wymjjając ją, We- 
ber wjechał na chodnik i przejechawszy około 
8 metrów, wjpadł z autem w okno 5uterenowe- 
go mieszkania funkcjonurjusza pocztowego Mj- 
chała Rogowskjego, zam. w realności pod l. 56 
Przed oknem bawili się: synowie Rogowskiego 
Zbigniew, liczący 4 i pół roku, Marjan, liczący 
9 lat, Jadwiga Grząska, zam. przy ul. Sodowej 
I, 12, oraz Zbigniew Sjenkjewicz, zam. |Jazy 


z operetki. 
Wznowienie „Druciąrza” behara. 


Przez „Druciarza” Lehar z austrjac- 
kiego kapelmistrza wojskowego stał się 
międzynarodowym mistrzem operetki, a 
następna „Wesoła wdówka (1905) za- 
skarbiła mu już sławę światową. — Lecz 
sława twórcy nowoczesnej operetki wie- 
deńskiej nie wystarczała mu; Lehar usu- 
wa się coraz bardziej od lekkiej, chwi- 
lami kabaretowej muzyki operetkowej, dą- 
żąc za poważniejszą, szlachetniejszą. Pra- 
gnie operetkę jako dzieło sztuki postawić 
na równej wysokości obok opery, któraby 
przejść mogła do historji muzycznej. — 
W rodzona skłonność ku liryzmowi i sen- 
tymentalizmowi przeważa zarówno w wy- 
borze libretta jak i twórczości muzycznej. 
Tu należą „Miłość cygańska, „Ewa“, 
„Biały mazur“, a zwłaszcza „Fryderyka“, 
gdzie bohaterem jest postać Goethego. 

Blisko 30 lat upłynęło od czasu napi- 
sania „Druciarza“, a jednak bogata in- 
wencja muzyczna, urok wiecznie młodej 


nl. Potockjogo l. 58. Wszyscy zostałi potrąceni 
1 doznali ciężkich obrażeń. 

W pobliżu miejsza katastrofy przechodzili wów- 
czas lekarze dr. Tomaszewski i kir. Kul, któż 
rzy jospjeszyli z pomocą zmasakrowanym die- 
ciom. Niebawem na miejsce wypadku przyje- 
chało Pogolowie rat, które odwjozło dzieci do 
szpitala. W krodze 


zinar? Zbigniew Rogowski 


wskutek załamania pznszki, zaś brat jego Ma- 
tjan, oraz J. Grząska, która doznała złamania 
uda, pozostali w ]eczenju szpilalnem. Sienkte=' 
wicza, jako lżej kontuzjowanego, pozostawiono 
w opiece domowej. 

Zwłoki Wagicznie zmarłego dziecka odsławito- 
no do Instytutu medycyny sądowej. 

Dochodzenja w tej sprawie przeprowadzał za- 
stępca kjerownika 6-go komjsarjatu p. Gajer. 
Jan Kkaczmarsk;, urzędnik „Polminu*, poczyna? 
zdjęcia fotograficznie z mjejsea wypadku, zaś zna- 
wca sądowy da spraw automobiłowych, inż. Lj- 
sowskj, spisał protokół z wizji lokalnej. 

Wohe: stw;erdzonej winy sprawców kałastrofy 
osadzono w preszcje Webera wraz z Witykiem, 
uszkodzone zaś nuto zdeponowano. 


melodji i mistrzowska instrumentacja za- 
chowały po dzisiejszy czas swą wartość 
arlystyczną. Ale publiczność dzisiejsza, 
wychowana ta lekkiej operetce, przeplata- 
nej kabaretem, rewją, jazzbandem i tań- 
cami, nie odczuwa już dawniejszej ope- 
retki i, powiedzmy to otwarcie, nudzi się 
serdecznie, zwłaszcza, jeśli taka operetka 
nie ma odpowiednich wykonawców na 
scenie. 


Część muzyczną przygotował dosko- 
nale p. Górzyński, a z solistów jedynie p. 
Fontanówna jako Zuzia i p. Wiśniewski 
jako Janek zainteresować umieli skąpo ze- 
branych słuchaczy. Przyzwyczajeni do ta- 
kich artystów, jak Tatrzański, nie mogliś- 
my zainteresować się szabłonową, pozba- 
wioną dowcipu grą p. Folańskiego, pod- 
czas gdy mniejsze role miały wcale do- 
brych wykonawców w pp. Hinglerównie, 
Nochowiczównic, Łowczyńskim, Syro - 
czewskim i Szosłandzie. Wystawa, kostju- 
my i balet nie dopisały. Radzimy, jak 
najrychlej, wystawić inną, ale nową ope- 
retkę. Grd. 

—Q— 


Statek. polski 


ładuje fosfaty w Sousse 
(Tanis) 


Życie Podkarpacia. 


Strajk w firmie „Tesp'. 


I KAŁUSZ. 

Jak już (donosiliśmy, firma „Tesp* w Ka- 
szu, wbrew umowie wypowiedziała pracę 123 
robomikom. Delegacja „robotnicza, 1aterweniując 
w tej sprawie u pp. dyrektorów lej firmy, 
przedłożyła projekt, by zamiast redukować ro- 
boiników zredukować (dnie pracy 1 dać mo- 
zność wszystkim (robotnikom przetrwania zimy. 


mterprełować umowy po połsku napisane, u- 
chwalili przystąpić flo strejku i walczyć aż do 
zwycięstwa. Strejk wybuchł dnia 17. b. m. o 
godz. 13.30. | 

Robotnicy, zatrudnieni w fiemje „Tesp* w 
Kałuszu, apelują (do wyższych Czynników, by 
wglądnęły w konflikt jaki istnieje: między ro- 
boinikami a śjirmą oraz zbadały, czy któryś z 


Dyrektorzy odrzucili propozycję delegacji i o- dyrektorów „niema stosunku z kartelem. soli pom 
świadczyli, że absolutnie muszą zredukować | tasowych niemieckim i nje działa. w tym POLE 
tych robotników, którym już / wypowiedziano | Fadku na niekorzyść państwa oraz wa z? . 
pracę. : rnk. 

iobotnicy, aby nauczyć dyreklorów jak mają —0— 
STANISŁAWÓW. klasy gimnazjalnej; kurs II-ci — z za- 


Wielkie Zgromadzenie 
przedwyborcze 


W niedzielę,. dnia 21 września br. o 
godz. 10-tej rano w sali Z. Z. K. przy 
ul. Grunwaldzkie; 19 w Stanisławowie od- 
będzie się . 

WIELKIE ZGROMADZENIE PRZED- 
WYBORCZE 53 OKRĘGU WYBORCZ. 

Robotnicy, chłopi i pracownicy umy- 
słowi przybądźcie masowo! 

O. K. R. P. P. S. 


DROHOBYCZ. 
OGŁOSZENIE. 


Towarzystwo wieczornych dokształcają- 
cych kursów gimnazjalnych „PRZY- 
SZŁOŚĆ' w Drohobyczu 


zawiadamia zainteresowanych, że po za- 
angażowaniu specjalnego, fachowego kie- 
rownika, przedłuża wpisy do 30 września 
br. włącznie. 

Kurs ł-szy — z zakresu 4 klas gi- 
mnazjalnych; kurs ll-gi z zakresu 5 i 6 


kresu 7 i 8 klasy gimnazjalnej, przygo- 
towania do matury. 


Na kursach wykładają kwalifikowani 
profesorowie tutejszych szkół: średnich. 


Wszelkich informacyj udziela kierow- 
nik kursów codziennie od 4 do 6 godz. 
popołudniu z wyjątkiem niedziel i Świąt 
w wydzierżawionym lokalu przy ul. Mi- 
ckiewicza 18. 

—0— 
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staraniem Sekcji Kobiet P. P. ô 


odbędzie się przy ul. Rutowskiego |. 23 
w miedzielę, dnia 21 września o godzinie 
4-teji popołudniu 

ZEBRANIE TOWARZYSKIE 

dla członków organizacji robotniczych i 
wprowadzonych przez nich gości. 

W poniedziałek, dnia 22 września o 
godz. 7-mej wiecz. Zgromadzenie Kobiet. 
Codziennie od 6-tej do 8-mej dyżury 
Sekretarjatu. 


JEŻE PE 


Beha wiecu w fabryce 
„Ulframaryny". 


Wczoraj znów stanęli komuniści przed: sądem 
przysięgłych. Byli to: Aleksander Malinowski, 
b. nauczycjel, rodem z Czeroponiee na Ukrarmie 
sowjeckjej, oraz Michal Woźnica. 

Obaj z poczatkiem marca b. r. kolportowali u- 
lotki komunistyczne wśróa robotników  fabrykii 
„Ultramaryny* Perlmuitera w Znjesientu, oraz 
urządzili wiec na podwórzu fabryki bez powia- 
domjenia Slarostwa grodzkiego.  Wezwana na 
miejsce policja aresztowała wymjenionych. W 
czasje rewizji znaleziono przy nich bibułę komu- 
nistyczną. 

Po zamknięciu postępowania dowodowego przy= 
sięgli jpotwierdzjli jch winę. Na lej podstawie 
trybunał skazał Malinowskiego na 2, Woźmcę zaś 
na 2 1 pół roku ciężkiego więzienia. 


Rozprawje przewodniczył r. Jagodzjński, . 0- 
skarżał prok. (dr. Mostowski, bronili dr. Rosen- 
1 


blat i dr. Fried. 


Sport. 


. NURMI W WARSZAWIE. 
WARSZAWA 19 9. (PAT). W piątek na sta- 


djonie „Legji* odbył się bieg na 5 km. z u- 
działem Paovo Nurmiego (Finfaudja), PetkiewiĄ 
cza i Kusocińskiego. Odrazu po starcie prowa- 
dzenie obejmuje Nurmi, tuż za nim biegną Pel- 
kiewicz 1. Kusocjińskj. 

Wynik biegu jest następujący: 1-szy Paovo 
Nurmi 14.54 sek,, drugi Kusociński Janusz 14.556 
sek. (nowy grekordi polski — dotychczasowy znaj» 
duje się też w ręku Kusocińskjego i wynosl 
14.59 sek.), trzeci Stanisław Petkjewicz o 1580 m. 
za pierwszym 15.20 sek. > 
Zaznaczyć należy, że czas byłby znacznie le- 
pszy, gdyby pie ulewa, która w ciągu ubiegłej 
nocy ujemnie wpłynęła na stan bieżni. Publicz- 
ności około 10.000. 

Przed biegiem Nurmi'ego Halina Konopacka- 
Matuszewgka ustanowiła mowy rekord w rzucie 
kulą oburącz, uzyskują* 18 m. 58 cem. 


Zbrodnia, powodem śmierci kilku osób. 


W. Działoszycach kołoc Kielc, przed 
paru miesiącami mieszkańcy tej wsi Sło- 
wik i Woźniak zastrzeliłi policjanta Kop- 
czyńskiego, który przytrzymał ich wraz 
ze skradzionym łupem. W związku ze 
śmiercią Kopczyńskiego zdarzyło się kil- 
ka wypadków śmierci. 


W, dwa dni po osadzeniu zbrodnia- 
rzy w więzieniu, jeden z nich Słowik 
powiesił się. Przybyły na pogrzeb po- 
licjanta z ramienia władz podkomisarz 
Kryza, zaziębił się na pogrzebie, wsku- 
tek czego w dwa dni potem zmarł. Oj- 
ciec Kryzy, dowiedziawszy się o Śmierci 


syna dostał ataku sercowego i tego sa- 
mego dnia zakończył życie. Podczas po- 
grzebu Kopczyńskiego złamał nogę je- 
den z uczestników niejaki Medyk, który 
następnie z powodu wynikłych kompli- 
kacyj zmarł w szpitalu w Krakowie. Pa- 
ser, któremu bandyci sprzedali skradzio- 
ny towar, poderżnął sobie brzytwą gar- 
dło i w parę godzin umarł. Bezpośred- 
nią przyczyną tego samobójstwa było 
wyklęcie przez rabina, u którego żydzi 
działoszyccy oskarżyli blatnika, że sprze- 
daje na szabas uduszone kury, kupione 
od bandytów. 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr 


Kronika. | 


Lwów, dnia 20 września 11930 


RKPERTURA TEATRU WIELKIEGO: 
Sobota 20 twrześnia o godzinjec 7.90 wiecz. 

„Ragoletlo”. 

Niedzjela 21 wrześnja o godzinje 3.30 popol. 

„Irayiała”. 

Niedziela 21 wrześnja o godzinje 7.30 wiecz. 

„Druciarz”, 

Poniedziałek 22 września o godz. 7.30 wyccz. 

„Borys Godumow”. 

REPERTUAR TEATRU ROZMAITOŚCI: 
Sobola 20 iwrześnia o godzinie. 730 wiesz. 
„Dzielny wojak Szwejk“ ; 

Niedzielu 21 września o godzinie 7.30 wiecz. 

„Dzielny wojak Szwejk”. 

Poniedziałek 22 wrześnii o godz 7.30 wjecz. 


„Dzielny wojak Szwejk“. 


REPERTUAR 
sobota 20 września o 
„Papa-kawaler”, 


TEATRU: MAEEGO: 
godzinie 7.90 wicez. 


Niedziela 21 'września o godzjnje 7.30 wiecz. 
„Papa-kawaler”. 
Poniedziałek 22 września o godz. 7.30 wjcetz. 


„Paqa=kawaler”. i 


+ 
REDUKCJA CEN NA GARDEROBĘ MĘSKĄ 
NA CZASIE. Zgodnie z ogłoszoną zniżką cen 


imaterjałów sukjennych, zawiadamia firma A. 
Wittels, Składy (Tekstylme we Lwowie, ul. Ru- 
towskiego 7, maprzeciw katedry. że dostarcza 


przez cały miesiąc wrzesień wykwintną garde- 
robę męską do miary z pierwszorzędnych ma- 
terjałów Bielskich w następujących cenach: 
si ubranie 'marynarkowe zgrzebne zł. 150, 
) ubranie iwizytowe zł. 170, — 3) raglan jesten- 
"a zł. "160, 4) wierzch futrzany. miastowy 
zł. 200. — 5) palto zimowe na watalinte zł. 250, 
6) smoking z crepy wełnianej zł. 220. 1:0. 
Fma Wittels, Składy Tekstylne, we ion 
ul. Rutowskiego 7, otrzymała już na bieżący se- 
zon ostalnie"nowości materjałów snkieanych na 
płaszcze «lamskie,: kostjumy i suknie, które 
sprzedaje po cenach bardzo przystępnych, a to 
na skutek poczynionych przez tęże firmę ostatn;o 
korzystnych zakupów we fabrykach bielskich. 


KGZDANTE NAGRÓD DOZORCOM DOMÓW 
W sobotę 20 września b. r. o godz. 12-tej w po- 
łudnje odbędzie się w sali posiedzeń Rady miej- 
skjej rozdanie nagród! dozorcom domów za ntrzy= 
mywanije wzorowej czystości w realnościach we 


Lwowie. 
Z TOW. PRZYJACJOŁ SZTUK PIĘKNYCH 
WIE LWOWIE. Otwarta przed dwoma tygod- 


miami wystawa prac pp. Kossaka, Matzkego, O- 
sseck;ego., Soldingera 1 Szancera wjeszy „SIĘ na- 
dal znacznem PON n. Szereg obrazów "na 
tej wystawie już sprzedano. Możni na nicj sle- 
dzić refleksy «ałego szeregu kierunków artv- 
slyczitych aktualnych w malarstwie polskiem D- 
statnich lat zterdzieslu. 

Wystawa otwartą jest codziennie od godziny 
10 do 15 popołudniu. 

DYREKCJA KINCPEATRU „LEW* zawiada- 
mia Sz. Publiczność, że od dziś z zamienia blocz- 
hi zniżkowe stare na nowe oraz wydaje laki" 
hloczkj zniżkowe w kjnie kodygennje od godz. 
11—15, oraz lod 18—19 popołudniu. 

SPRZĘTY WNPOŁCZESNK, Otwarcie pokazu 


siedmiu wnętrz. projektu inż. Zygmunta Sper- 
bera, nastąpi w niedzjelę dn. 21 bm. o godz. 
Iż-tej w M. Muzeum przem. art. (ul. Hetmańt 
ska 7210. 

CZYJE RZECZY? W czasie rewizji u pase- 


row _ zukwestjonowała policja Jako pochodzące z 
kradzjeży: 3 zarzutki jasne, ubranie gnanatowe 
męskie, 2 mbrania czarne, smoking, ubranie ja- 
sne w paska, marynarka i spodnie jasne, ma- 
rynarka i spodnie, śwjtka podbita czarnym bor- 
sukjem, płaszcz wojskowy, 2 koce wojskowe, 
11 naboi „kaliber 7.65 mit, zegarek złoty dam- 
ski z Idługim złotym łańcuszkiem, złoty łańcu- 
szek z twistorkjem okrągłym, złota branzolela 
z trzema kamykami. oraz jrłaszcz damski po- 
dwójny. jedna strona Jasno qopielala. druga gra~ 
natowa. 
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Poszkodowanj mogą rzeczy te agnoskować w 
Wydziale śledczym PP. 

AWANTURY. Bronisław Bagiński i Bolesław 

Jędrzejczyk zostali aresztowani za op:jlstwo i a- 
wantury. 
» Samuel Frost dostał się do „ula“ za stawianie 
oporu posterunkowemu i wywołanie zbiegowi- 
ska, zaś Zotja Zejsner za wałęsanie się i wy- 
wołanie awantury na ulicy. 


ZGUBY. Tadeusz Siatkowski, Lejsor Wohl- 
fisch 1 Herman Mates zgłosili w policji zgu- 
bę różnych dokumentów wojskowych. 

ZDEPONOWANO wczoraj w policji: obrus 
stołowy biały, chustkę do nosa, baterję elek- 
tryczną, maszynkę do |apjerosów, oraz laskę 
kauczukową, które to rzeczy Znalazł Wład. O- 
chenduszko w ogrodzie realności przy ul. Wu- 


łeck;ej |. 44 — Józef Łambudzki zdcjonował le- 
grymację na nazwisko Edmunda Kocuja, Mar- 
la Szydłowska znalaziąa porliej Z zapiskami Ste- 
fana Kutaja, post. Chruściel zdeponowal pugila- 


res z kłotówką 159 zł. 1 80 gr. znaleziony w 
ul. Czarnjeckjego, Marja Sosnowska znalazla 7 
kluczy w l. Brajerowskiej. Zola Müller legity= 
matcję na nazwjsko J. Bleiblata, post. Majewski 
portfel z ksjążeczką wkładkową M. K O. na 


nazwisko M. Lisikjewiczowej. Amsa Mustafa ksią 
żeczke wojskową [Bronisława Stanka, oraz po- 
sterunkowy Durasz ksjążeczkę poborową na Wy- 
roby tytoniowe ma nazwisko Marji listowsk'jer. 
Dokumenty te i (ienjądze są do odebrania w 
Wydziale AA mi 


m m A S R WERE 
Program radjowy. 
SOBOTA, 20. września. 
11.58. Sygnał czasu z Obs. Astron, 1 hejnał 


z Wieży Marjackiej. 

12.05. Koncert z płyt gramofonowych. 

17.35. Odezyt jp. t: „Motywy śląskiej szlukjy” 
(Tr. z krakowa). 

18.00. Program ślla 
chowjsko „Kuma 
(Pe. z Warszawy). 

19.00. Rozmaitości, komunikaly, oraz koncert z 
płyt gramolonowych. 

19.20. Przegląd polityki zagranicznej ub. 
dnia. (Tr. z Krakowa). 

19.45. Transmisja kom. roln. z Warszawy. 

20.00. Zegar Warsz. Obs. wybije godz. 8. 

20.01. Prasowy dzjennik radjowy. (Tr. z W t 
szawy). 

20.15. Revital fortepianowy W. N 
(Pr. z Warszawy). 

21.15. Muzyka lekka Ork. P. R. (Pm z Warszawy). 

22,00. Fejleton' pod tyt: „Prohibieyjne igraszki“ 
(Te. z (Warszawy), 

22.15. Transmisja komunikatów z Warszawy, po- 
czem koncert z płyt gramolonowych 

20.00. Muzyka tanecznx z „Bagateli* 


NIEDZIELA, 21 września. 
10.15Ł. Transmisja nabożeństwa z Bazyliki Wi- 
leńsk;ej. i 
11.58. Svgnał czasu z ©bs. Astron, 
Wieży Katedralnej w Wilnie. 
0. Koncert z po! Wramofenowyeh 
30. Odczyt p. „Uprawy przedzimowe“ Fr. 
z Warszaw mj 
15.50. Transmisja muzyki z z Warszawy. 
16.00. Odczyt p. 1.: „Sprzęt i przechowanie proz 
powych“ Tr. z War szawy). 


dzjevi i 


młodzieży. Słu- 
praca“ 


i 18.30 koncert. 


lvg0- 


. 


: hejan z 


12. 
15. 


16.20. Transmisja muzyki z Warszawy. 
16.30. „Kronika wolnieza'ć (tr. z Krakowa). 
16.50. dransmisja muzyki z Warszawy. 


17.10. Odezyt p. „Kochanka 
(Te. z Wars sd. 

17.25. Koncert ork; „estry dętej bd Tramwa- 
jów Miejskich. 

18.15. Rozmajtości, komunikaly, 
płyt gramofonowych. 


l me łabędzie” 


oraz kontert z 


19.05. Wiadomości przyjemne i pożyteczne. 
19.25. Dalszy ciąg rozmaitości. 

20.00. „Kwadrans literacki“ (Tr. z Warszawy). 
20.15. = SK koncerlu popularnego z War- 


szawy. 
22.00. kejleton p. „Humor 
H wy”, (Tir. z w arszaw M 
22.5. Transmisja komunikatów. z Warszaw ry. 
23.00. Transmisja muzyki tanecznej z „Oazy“ w 
Warszawje. 


i dowcip Warsza- 
r 


f 


Sfynendja dla- uczniów. 


Magistrat kr. stoł m. Lwowa ogla 
sza konkurs na 26 stypendjów po 300 zł. 
fundacji im. Romana Ducheńskiego 


dla ubogich rzemieślników. 


Ubiegający się o stypendia mają wyka- 
zać, że są wyznania rzym. -kat., siero- 
tami, uczą się rzemiosła lub są uczniami 
szkoły przemysłowej. * Podania należy 
wnosić do 15 października 1930 r. za 
pośrednictwem odnośnych szkół. 

Dalej Magistrat m. Lwowa ogłasza 
konkurs na 66 stypendjów z miejskici 
fundacji stypendyjnej ku uczczeniu 10-lc- 
cia odrodzenia Państwa Polskiego 


* "dla-dzieci robotników «mieiskich, 


a to 16 stypendjów po 100 zł, a 4 po 
150zł, dla uczniów lub uczenic szkól 
powszechnych, 12 po 250 zł., dla ucz- 
niów i uczenic szkół Średnich, oraz 31 
stypendja po 250 zł. rocznie dla ucz- 
niów i uczenic szkół Średnich, oraz 34 
stypendja po 250 zł. rocznie dla uczniów 
i uczenie szkół przemysłowych i han- 
dlowych. O stypendja mogą się ubiegać 
dzieci robotników miejskich, zajętych w 
miejskich zakładach przemysłowych. Po- 
dania przez dyrekcje odnośnych zakła- 
dów do Magistratu m. Lwowa należy 
wnosić do 31 października br. 

W końcu Magistrat ogłasza konkurs 
na 5 stypendjów po 240 zł. z fundacji 
stypendyjnej m. Lwowa 

dła uczniów i uczenie lwowskich 

szkół przemysłowych. 
O stypendja te mogą się ubiegać ucz- 
niowie i uczenice lwowskich szkół prze- 
mysłowych tak publicznych jak i prv- 
walnych, a podania za pośrednictwem od- 
nośnych szkół należy wnosić do 31 paž- 
dziernika br. 


‘Komunikat. 
POSIEDZENIE ZARZĄDU KOŁA PRZYJA- 


CIOŁ CZERW. NARC 
w lokam O. N. R. ul. 


odbędzie się w sobote 
Nutowskiego. 
J. D/unandów na 
sekrelarka. 


mar 


Repertuze kin  heouskieh 


APOLLO: 
CASINO: 
nia, 
CHIMERA; Amig szuka męża. 
FATAMORGANA: „Owoc zakazany”. 


„Parada miłości”. 


W szponach djablicy i Łzy uroje= 


GRAŻYNA: „Królewska kochanka“ 1 „Miłość 
bez grosza“, U 

KOPERNIK. Lilm śpiewno dźwiękowy — 
Lotnik. 

MARYSIENKA Film śpiewno dźwiękowy — 
Lotnik. 

LEW: „Rio Rila“ dźwiękowy. 

LUNA: W państwje zielonego smoka. — lou 
Chaney. 

OAZA: „Czarna Maska“. 


PAN: Żywy łrup z udziałem chóru koza- 
kiego oraz orkiestry bałałajkowej. 

PALACE: „Poganin* z Ramonem Novarro. 

PASAŻ: „Ken Maynard w złotej Kalifornii". 

PROMIEN: Boska kobieta z Grelą Garbo. 

SPLENDID: „Mandaryn Wu". 

UCIECHA: Zapomniane twarze oraz Miłość 
w przyrodzie. 

—— 
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Ksiażki szkolne BF dla szkół powszechnych i średnich poleca: 
księgarnia Ludowa, bwów ul. Szajnochy l. Z. 

Na raty tylko dla członków Związków Zawodowych za poświadczeniem Zarządu, 

Przyjmuje się wszelkie zamówienia na książki dla seminarjów i szkół handlowych. — Zamówienia z prowincji 


uprasza się nadsyłać możliwie jaknajprędzej, celem szybkiego załatwienia. 
Uwaga! KSIĘGARNIA LUDOWA otwarta codziennie bez przerwy. 


KONSERWACJE ı naprawy mebli antycznych, ESZWEEWE | 
HE- PRZYPOMNIENIE NA CZASIE ! x | 


uskutecznia znany specjalista T. Masiak, Lwów, 


ul. św. Antoniego 9, mający kilkułetnią prak- 
tykę zagraniczn "dziale mebl Na żą- | Czytajcie 
RZE MAJOR R GA] ka SCHAPI RA aja da EE. | 


Najtaniej zapłacisz I najlepiej kupisz | P79k | | poteca wéi, Bogoto, sosiocy magona, kont, meskiej å demotie, 
i, Płaszcze i Kos'jumy mo- 
Okulary i Gwikiery Obbe SILBER Lud delowe z R materjałów i najnowszych fasonów po Koniem m bar- 
ż udowy dzo przystępnych i na dogodnych warunkach. 
Lwów, ulica Kilińskiego 1. Uwaga na firmę ©. SCHĄPIRA i nr. domu Łyczakowska 1. 
PRZEZE | Telefon 74-52 Telofon 74-52 


Sy 


UNIEWAŻNIA się, książeczkę wolskową, wy- 
stawjoną przez P. K. U. Lwów — powiat na 
nazwisko Panek Jan, urodzony w roku 1893 
w gminie Trzeboś, — pow. Kolbuszowa. 


PRZETARG 


Magistrat m. Łodzi ogłasza mrzelarg nieogra- 
niczony na dostawę 1.000 m.» kamienia polnego 
do brukowania lic. Wzór oferty, warunki o- 
gólne i wzór umowy są do nabycia w Wy- 
dziale Budownictwa, Oddział Komunikacji. — 
Plac Wolności 14, IL piętro, pokój nr. 35, — 
codziennie od godz. 9 do 13, za lopłatą zł 5. 

Oferty z bznaczeniem Ceny jednego metra 
sześcjennego kamienia (polnego loco ul. Kwie- 
cista, lecz nie wyższej jak zł. 25, należy skła- 
duć w (Wydziale Budownictwa 22 września 1930 
roku. ido godz. 11.30 w kopertach podwójnych. 
zapjeczętowanych i zalakowanych pieczęcią fir- 
mową, z (napisem: „Oferta do przetargu na 
dzień 22 (września 1930 r. na dostawę kamje- 
nia polnego“ z podaniem nazwy 1 adresu o- 
ferującej firmy. Koperta wewnętrzna winna za- 
wierać ofertę, podpisane warunki ogólne prze- 
targu oraz E N wzór umowy. zewnęlrz- 
na zaś — dowód złożenia w acim do ah aż 
Magistratu m. Łodzi. 

Wadjum w wysokości 3 "prot. * oferowanej su- 
my może być złożone w gotówce, bądź też 
w wartościach, wymienionych. w warunkach o- 
gólnych przetargu. 

Oferty mogą być składane ma całość dosla- 
wy, lub m& jej część, lecz nie tiene, jak 
500 m.’, 

Olerty będą otwarie w (dniu 22-go Azedin 
19308 roku p wodz. 10-1ej w Wydziale Budow- 

nictwa, Plec Wolności 14, [LL piętro, pokój 43. 
p Magistrat zas|rzega. sobie prawo i wyboru ole- 


| e 0 e a m OE 


Stulecie pierwszej koleji żelaznej. 


= „u nazi AR A A 


rentów, jak (również prawo mieprzyjęcia żadnej a , 
oferty. Dnia 15 b. m. odbyła się w Liverpoolu uroczystość ku upamiętnienju otwarciu pierwszej 
Oferty, nieodpowiadające warunkom przetargu, linji kolejowej, które nastąpiło 15 września 1830 roku, między Liverpoolem a Mancheste- 
D e aea a e Ea a aa rem (Anglja). Około starej „Northumbrian“, pierwszej lokomotywy, zbudowanej przez Ste- 
i MAGISTRAT M. ŁODZI. phensona, zgromadzili się uczestnicy obchodu, częściowo w ubiorach z przed 100 lat. 
zzz CENNIK OGLOSZEN: A 
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szer. 37 m/m. za tekstem , , . —'15 gr. Cała strona za tekstem , . « « ra: 4411 1 1 » . . 250— l. 
>» » » >» >» >» » 74 » nadesłane , „, . —'40 » | 
» > » 6 4». Aa » >» » wtekście, kronika , —'70 » Ćwierć str. » > OPENER a T A na © 
>> . , 6% » > > po kronice, . . —'6b » | Jedna óma strony za tekstem . . ... « « « « 1 1 « « 4 „ $b— » 
> . łe „KE >.» >» na t-szej str. , . —'80 » Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . . . « « e. , „600— >» 


Ggłoszonia zamiejscowe 25%, drożej. 
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